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Ostre p rzem ^en le  min. tcośdsłkooosKieso
n a  k o m i s l i  S k a r ^ & a - i & d ź e t o w e f  S e n a t u

W  zakonczem u obrad K om is ji, 
Skarbowo - Budżetowej Senatu 
nad budżetem  M in isterstw a Spr. 
W ew nętrznych  zabrał głos p. m i­
n ister Zyndram  - KoJciałkowski.

„Jeżelibym  m iał scharakteryzo 
wać dyskusję nad budżetem M in i 
sterstwa Spraw W ewnętrzny ch za 
rowno w Sejm ie jak  i obecną, mu­
siałbym  stw ierdzić, że krytyka 
mego resortu  jes t łagodna W ła ­
śc iw ie  krytyKowano tylko poszczę 
gólne w ykroczen ia urzędników w 
teren ie  i to w  dodatku urzędni­
ków  najn iższych. P rzew ażn ie  k ry­
tyka sprowadza się do postery nko 
wych po lic ji. P ozw o lę  sobie tutaj 
dać K om is ji n iektóre w yjaśn ien ia  
i zacznę od te j w łaśn ie kw estji po 
liey jn e j

P O L IC J A
W  spraw ie p o lic ji przem aw ia­

łem  i n: K om is ji Budżetowej Sej­
mu i na pienum Sejmu, nie chcę 
w ięc  się puwtarzać, chcę podkre­
ś lić  pewne tylko rzeczy, które 
przem ilczane być nie mogą.

Jeże li chodź’ o zasadniczą kry 
tykę posterunkowych, to krytyka 
ta w ychodziła  z ust posłów i sena 
torów  opozycji. P o lic jan t podlega 
regulam inom  bardzo surowym, za 
każde p rzew in ien ie  je s t karany.

N ie  słyszałem  zarzutów  w  sto­
sunku do o ficerów  po lic ji. Znaczy 
to, że są dobrzy. Jeżeli oni są do­
brzy, to i w ychow anie po lic jan ­
tów  przez nich je s t dobre. Czyli 
w  metodach w ychowania p o licy j­
nego i w  regu lam inach niema mc 
złego  P rzep isy  i  regu lam iny są 
ostre. N ie  ulega w ątp liw ości, iż 
najlepszą p o lic ją  na św iecie  jest 
p o lic ja  pojska. N ie  je s t to tylko 
m oje zdanie, aczkolw iek zw iedzi­
łem w ie le  państw  —  w szędzie w i 
działem  różn ice na naszą ko­
rzyść. Św iadczy o tem chociażby 
ten fak t że po w zory  organ iza­
cyjne p rzy jeżd ża ją  przedstaw icie 
le  zagran icznych  „rgan ów  bezpie 
czerstwa.

L Ż Y C IE  B R O N I

Sprawa użycm broni. Jest to 
tw e s f jr  n iesłychanie drażliw a. 
P rzep isy  p rzestrzegane są bar­
dzo Ściśle, Jest w  nich pow iedzia 
ne, że je że li nastąpiło użycie bro 
ni,’ to nawet chociaż niema ran­
nych —  przeprowadza się docho­
d zen ie - je że li są ranni i zab ici—  
sprawa idzie dc, prokuratora, 
który prow adzi śledztwo. M ogę 
zaręczyć, że użycia broni bez po­
trzeby p raw ie  n igdzie  niema. U- 
życ ie  broni SDowodowane je s t cza 
sem tem, że agresyw ność u nas 
w  stosunku do p o lic ji je s t duża. 
Proszę w ierzyć , n ie chcę robić 
zarzutu, nie chcę nikomu spra­
w iać  przykrości, ale w  mojem  
głębokiem  wewnętrznem  przeko­
naniu jedną z p rzyczyn  bai dzo 
ważnych, użycia broni przez po­
lic ję  je s t działan ie opozycji, któ­
ra  może n iejednokrotn ie sw oją  
szkodliwą krytyką po lic ji rozzu­
chw ala  elem enty obyw atelsk ie i 
w  atosunku do p o lic ji czasem czy 
n i je  agresywnem i.

D O  M N IE JSZO ŚC I
U K R A IŃ S K IE J

Przechodzę do przem ów ien ia 
p senatora Makucha. Panow ie 
pragną m nie wciągnąć w  dysku­

sję  na temat m niejszości narodo­
w ej, a przedewszystk iem  m n iej­
szości ukraińskiej, i czyn ic ie  to 
przy' każdej sposobności. N ie  w i­
dzę powodu, aby p rzy  każdym 
budżecie coroczn ie m in istrow ie 
Spraw W ew nętrznych  m ów ili o 
mniejszościach narodowy ch. W  
moich przem ów ien iach i w  K om i­
s ji Budżetowej Sejmu i na p ie­
num Sejmu, w  których m ów,lem  
o równości wszystk ich  obyw ateli 
wobec obow iązu jących  praw  i 
przepisów , obejm owałem  tein 
samem i  m niejszości narodowe. 
P rzyzna ję , ze są specyficzne bo­
lączki, program y, pragn ien ia, ży­
czenia m niejszości narodowych, 
ale to ju ż  je s t  życie  praktyczne. 
D ek larację po lityczną co do po­
glądów  moich na sprawę m n iej­
szości narodowych w naszem pań 
stw ie w ygłoszę  w tedy, gdy uznam 
to za wskazane i celowe. Jeżeli 
chodzi o poglądy moje, jako po­
lityka i człow ieka, to panow ie je  
doskonale znają, pon ieważ będąc 
przez 8  la t w  parlam encie nieraz 
zabierałem  glos w  tej sprawie.

„P A N O W IE  P R Z Y C H O D Z IC IE  
D O  M N IE ...“

Komu mam składać dek larację 
o m niejszościach narodow ych?: 
społeczeństwu ukraińskiemu, czy 
W am  Panow ie, k tórzy uważacie 
siebie za t. zw, przedstaw icie li 
społeczeństwa ukraińskiego. Spo­
łeczeństwu ukraińskiemu potra­
f ię  ją  dać w form ie, którą uznam 
za stosowną i słuszną. Panom je j  
dawać nie będę. Co do Panów  złu 
dzeń ju ż  dzis ia j żadnych nie 
mam. Panow ie przychodzicie do 
mnie i w tedy nasze rozm owy ma­
ją  zupełnie inny charakter, po­
tem zaś spotykam się z w iclk iem i 
niespodziankam i na forum  pu- 
blicznem . W asze w ystąp ien ia  w 
Sejm ie wasze „za  ja w y "  w ew ­
nątrz i nazewnątrz nie są zgodne 
z tem. co się m owi w matem gro­
nie. N ie  zam ierzam  i nie chcę 
brać udziału w te j dw u licow ej 
grze

O S T A T N I M O H IK A N IE
Panow ie żądacie od nas, przed 

staw ic ie li Państw a Polskiego, de 
k la ia cy j i przyrzeczeń, a sami do 
tycnczas nie zadek larow aliście 
nigdy, iż  jesteście  lo ja lnym : i 
w iernym i obywatelam i Państwa 
Polsk iego. Czy w  Sejm ie, czy tu­
ta j w  Senacie słuchając przem ó­
w ień p. pos Lew ick iego  i p. sen. 
Makucha —  dośw iadczenie m oje 
pod tym  w zględem  jes t coraz 
sm utniejsze. Panow ie  uświada­
m ia ją  sooie dobrze, że jesteście  
ostatn im i mnhikąnami tego typu 
przedstaw ic ie li ludności ukraiń­
skiej. P rzy jd ą  inni m łodzi, któ-

was się odsuwa i odwraca, trac i 
cie grunt pod nogam i i d latego 
w ygłaszacie  wasze w ie lk ie  „z a ja  
w y“ , ostatn ie wasze „za ja w y “ , 
aby, gdy odejdziec ie  ze swej p la­
cówki pozostaw ić po sobie przeko 
nanie, że w  Państw ie Polsk iem  
jes t znacznie gorze j, an iże li było 
dla W as w  A u s tr ji i że ju ż  w ię ­
cej nic dobrego od Państw a P o l­
skiego się nie spodziewacie. W y ­
rządzacie każdą krzywdę, jaką  tył 
ko Państw u  Polskiemu w yrzą ­
dzić m ężecie. To  nie są frazesy , 
ja  te rzeczy  na podstawie doku­
mentów stw ierdzić  mogę. To  nie 
jest droga do układania w spółży­
cia społeczeństwa ukraińskiego z 
narodem polskim  wspóln ie zumie 
szkałym na jednych  i tych  sa­
mych terenach, to jest droga ty l­
ko do ją trzen ia  i judzenia,

„B E R E Z A " —  „P IE K Ą C E J "

Panow ie z Klubu N arodow ego 
przy każdej sposobności porusza­
ją  sprawę Berezy Kartusk iej. U- 
kraińcy dotychczas m ilczeli. 
P ie rw szy  p. senator Makuch 
wspom niał dziś o Berezie. A lb o ­
wiem to c iąg łe  przedstaw ian ie 
przez całą opozycję  Berezy, jako 
zagadnien ia dookoła którego 
Wszystko się kręci, upoważniło 
w łaśn ie Ukraińca, aby i on ją  po 
ruszył. A le  panie senatorze M a­
kuch, od poruszenia Berezy le ­
piej zdalelca, bo kto m ówi „B ere- 
za“ , niech ma uczciwość pow ie­
dzieć jednocześn ie „P ie ra ck i" . 
W iadomem jes t wszak, iż  ś. p. 
B ron isława P ierack iego  zam ordo­
w ali U kra ińcy (sen. M anuch: Są 
du jeszcze nie b y ło ). Pan mówi, 
że procesu jeszcze nie było, a Pa 
now ie dobrze o tem w iecie , że 
p ierw sze przyznanie się do zabój 
stwa ś. p. M in istra  P ierack iego  
pomieszczone było w  B iu letyn ie 
K ra jow e j Egzekutywy i w  „U ltra 
ińskim  N ac jon a liśc ie ", gdzie 
stw ierdzono, iż  P ierack i był na j­
w iększym  dla spraw y ukraińskiej 
szkodnikiem. Jednocześnie N r  7 
i 8  „Rozbudow y N a c j i "  w  num .' 
rze pośw ięconym  roczn icy śm iei$ 
ci P Iołow ińskiego zam ieszcza w 
artyku le „Z a  przyszłość narodu" 
napaść na M in istra  P ierack iego, 
nazyw ając go p ięciokrotnym  pa- 
cyfikatorem . W  tym samym nu­
merze me zawahano się również 
targnąć na najw yższego duchow­
nego dostojn ika Panów, M etropo 
litę  Szeptyckiego.

M IN . P IF R A C K IE G O  Z A B IŁ A

U K R A IŃ S K A  O R G A N IZ A C J A

Zostało stw ierdzone, że ś. p. 
min. P ierack iego  zabiła  ukraiń­
ska organ izacja . C ela  grupa bo­
jow ców  przybyła do W arazawy,

S sjm pMikar&fc* £f>> adule
£o p r z y n i e s i e  w a l n e  z e n r a n i e  P Z P M ?

Węzo*aj i dziś w Katowicach odbywa C iekawe wnioski zgłosiła Warsza- cie lwowski i lubelski, które postawi* 
się doroczne walne zebranie Pol. Zw. wa, mianowicie w  sprawie przymuso- ty wniosek o przeniesienie siedziby 
Piiki Nożnej. Związtk ten jest niewąt- wego posiadania legitymacji przez pil PZPN do Krakowa, l  ublinowi chodzi 
pliwie najpotężniejszy ze wszystkich. karza, następnie o przymusie ślubowa 
naszych związków sportowych, liczy nia działaczy piłkarskich. Inny wnio­

sek dotyczy klubów fabrycznych, któ­
rym zabrania się noszenia w nazwie 
reklamy firmy.

Znalazły się dwa okręgi, mianowi-

rzy  po tra fią  znaleźć z nami współ a py tego ohydnego mordu na oso 
ny ję zyk  i rea lny program  dzia- g je M in istra  R zeczypospolite j do
łania dla szczęśliwości swego 
snołeczeństwa i w ielkości Rzeczy­
pospolitej Po lsk ie j, której są oby 
watelam i. W ięce j ju ż podobnych 
W am  nie będzie, nie będzie dlate 
go, że społeczeństwo ukraińskie 
nie zechce ju ż ich wybrać. W  mo- 
jem  przekonaniu W asza dzia ła l­
ność je s t dzia ła lnością  szkodliwą 
n ietylko dla Państw a Polsk iego, 
ale przedewszystk iem  dla społe­
czeństwa ukraińskiego w tem 
państw ie. To  społeczeństwo od

konać. M ord został dokonany. 
Czy w  innym państwach po za­
bó jstw ie M in istra  Spraw  W ew ­
nętrznych taka polityka jaką za­
stosowano u nas w  stosunku do 
środo-wiska, z którego wyszedł 
m orderca, m ogłaby być stosowa­
na? N iech  się Panow-ie zastano­
w ią, eoby się działo z W am i wszy 
stkimi, gdyby się to stało gd z !e- 
indziej, napewno nie byłoby w 
dniu dzisie jszym  na ten temat 

(Dokończenie obok)
CHE

on bowiem ponad 70.00b *artjestrowa 
nych graczy, pozatem przez stadjony 
przewija się na meczach piłkarskich 
największa ilość widzów ze wszy­
stkich sportów yzogóle.

Walne zebranie PZPN będzie mia­
ło do załatwienia wiele spraw Złożo­
no szereg wniosków zarówno ze 
strony zarządu iak i okręgów Z wnios 
ków za<-ząau na uwagę zasługuje pro 
jekt, aby dyskwalifikacje nałożone na 
działaczy piłkarskich, rozciągane były 
za pośrednictwem Związku Polskich 
Związków Sportowych również i na 
wszystkie inne dziedziny sportu. Sen­
sacyjny jest wniosek zarządu, zmie­
rzający do ukrócenia awantur na bo­
iskach, aby przeciwko graczowi, któ­
ry spowodował rozmyślnie uszkodze­
nia cielesne przeciwn kowi, skierowa­
na była sprawa przez zarząd okręgu 
na drogę sądową. Dotyczy to zresztą 
również , osób biorących udział w bój 
kach na boisku,

Z  ciekawszych wniosków zarządu 
wymienić należy jeszcze sprawę doty- 
czącąvkoszuIek drużyn klubowych. Z a ­
rząd PZPN proponuje mianowicie, aby 
na początku roku wszystkie drużyny 
zgłaszały swe barwy klubowe obo­
wiązujące na cały sezon. Wniosek ren 
pozostaje w  związku ze słynną spra­
wą koszulkową, której „bohaterami” 
były drużyny ŁKS i Warszawianki.

Z wniosków złożonych przez okrę­
gi zasługują na uwagę: wniosek o
zniesienie autonomji sędziowskiej zgło 
siły: Lwów, Śląsk, Kraków, Gdynia i 
Polesie. Wnioski o utrzymanie karen­
cji złożyły okręgi: krakowski, łódzki, 
kielecki i śląski. Przed dwoma laty 
uchwaiodo. jak wiemy, karencję gra­
czy, która miała zapobiec wędrówkom 
piłkarzy Wędrówki takie stały się pla 
gą naszego piłkarstwa, demoializując 
graczy. Wyrazić należy wątpliwość, 
czy karencja przyniosła jakieś zmiany 
na leosze.

dyskdsji, gdyż nie byłoby na niej 
napewno i sen. Makucha. D la te­
go  też nię mam zą jn ian ’ z Pana­
mi d y s k u to w a ć - i 'd la t :g o  radzę 
Panom  poruszanie B erezy  zosta­
w ić komu innemu.

K O Ń C O W A  D E K L A R A C J A
Wysoka K om .s jo ! Jeżeli chodzi 

o w ątp liw ości, w yrażone przęz 
ogół Panów, czy będzie przeze- 
mnie wykonane to. :o pow iedzia­
łem na plenum Sejmu w swej 
program ow ej m ow ie i czy rai star 
czy sił nakazać podwładnym  mi

tutaj o pewną demonstrację przeciw- • 
ko PZPN-owi, który7 wkroczył w  nie-, 
porządki organizacyjne lubelskiego ok 
ręgu.

Jak wiozimy, walne zebranie PZPN 
będzie miało wiele pracy

Szlakiem II brypsd/ legionów
Marsz narcittski już się rozpoczął

W Rafajiowej rozpoczął się oneg- 
daj marsz narciarsK’ szlakiem ll Bry­
gady Legjorów. Udział w tym mar­
szu bierze 70 patroli narciarskich.

Trasu pierwszego etapu prowadziła 
z Rafajłowej przez Ragodzę na prze­
łęcz Pantyrską pod krzyż ustawiony 
tam ku pamięci poległych żołnierzy Ii 
brygady Pod krzyżem oairołe składa­
ły wieńce poczem zabierały do spe­
cjalnych tułei ziemię spod krzyża. Zie 
mia przeniesiona będzie przez patrole 
przez całą trasę j w dniu ukończenia 
marszu wysypana będzie pod krzy­
żem w Worochcie. Z przełęczy Pantyr 
sk;ej p trole wracały do Rafajłowei. 
Długość trasy w pierwszym dmu wy­
nosiła 2 1  km. przy różnicy wzniesień 

;o68 m.
Do uarszu stanęło w  grupie woj­

skowej 2 1 patroli, pozatem patron 
KOP, straży gran cznej i policji pań­
stwowej, W  drugiej grupie patroli cy­
wilnych, startu,ą zespoły towarzystw 
narciarskich. Związku Strzeleckiego, 
przysposobienia wojskowego, patrole 
huculskie, ogółem w  liczbie 40 patro­
li. Osobną grupę stanowią zawodnicy

startujący indywiduami t.
Po pierwszym dniu w klasyfikacji 

ogólnej wyniki pizedstawiają się na­
stępująco: 1 ) Zv,iązek rezerwistów w 
Izdebnej —  2:56, 2) Zw, Strzelecki z 
Bystrej —  2:57, 3) 21 dyw. piech. 2 p, 
strz. podhal., 4) Straż gran, z Soło- 
twina.

Należy dodać, że do dalszego mrr- 
szu z ogólnej liczby 70 patroli, które 
wyruszyły z Rafajłowej — dopuszczo 
no 56

W  drugim dniu marszi trasa vio- 
dła z Rafajłowej przez Douhe, B iko- 
winkę i Sienczuk dc Jawonicy. Dłu­
gość trasy wynosiła 31 km

Wyniki marszu w drugim dniu w 
ogólnej klasyfikacji patroli zarówno 
wojskowych jak i cywilnych przedsta 
wiały się następująco: 1) Zw1. rez< r- 
wistów .. Izdebnej 3:(3:30, 2) Zv
Strzelecki z Bystrej 3:18:3p. 3) K. S. 
„Prut",. (Worochta) 3:31:30.

Po pierwszych dwóch dniach mar­
szu prowadzą nadal 1 ) Zw rezerwi­
stów z Izdebnej, 2) Zw Strzelecki z 
Bystrej,

Z  mistrzostw ping-porgn^ych świata
P o w o d z i  się t y l k o  Eiirlfch ow i

Na mistrzostwach świata w  (enisfe 
stołowym w Londynie, gdzie drużyna 
polska w konkurencji państwowej za­
jęła zaszczytne, trzecie miejsce, oaby 
wają się obecnie rozgrywki o indywi­
dualne mistrzostwo świata. Powodzi 
nam się tylko w grze pojedynczej, 
gdzii Ehrlich przechodzi zwyc ęsko z 
jednej rundy do diugiej. Wczoraj o- 
siągnąt on znowu dwa zwycięstwa, po 
konawszv Litwina Duskisa, w czte­
rech i O.echosłowaka Vanę w trzech 
setacli. Dwaj następni nasi reprezen­
tanci: Ponoryles i Loeyenherz zos.ali 
już wyeliminowani.

Nie powiodło nam się w grze pod­
wójnej i w grze mieszanej Para fcllir-

łich —  Loeyenherz zwyciężyła wprauł 
dzie angielską parę Bregl — Hałes w 
pięciu metach, a następnie parę fran­
cuska Schwarz —  Brisson w czterech 
setach, jednak w trzeciej rundzie zo­
stała wyeliminowana przegrywając z 
walijską parą L sie — Homas,

W  grze mieszanej, para angielsko- 
polska Bromfiełd —  Loe^ennerz zwy­
ciężyła parę szwajcarską, Cowelh — 
Esily w pięciu setach, jednak w  dru­
giej rundzie przegrała z parą .węgier­
ską Barna — Sipos. Nie nowiodło się' 
również drugiej-flarze angielsko -  poi 
j  ki ej Moser —  Ehrlich. która prze­
gnała z parą czechosłowacka Hamr —  
Rleinowa. ‘ ,

B r o s z e
p i ł k r r z y

Zdarzyło się podczas meczu piłkar­
skiego drużyn Antwerp ; Standart w 
Leodjum, ze publiczność nie byia za­
dowolona z orzeczeń sędziego. Zresz­
tą zdarza się to j w wielu innych rma 
stach n etylico belgijskich ale i pol-

I skich. W  Leodium publiczność wyła 
, , , ,, Iz niezadowolenia. Przysłowiową kro-

organom posłuszeństwo ula w y- i pją, która przepełniła czarę, była bram 
głoszonych tez —  to uważam, ż c 1 ka strzelona przez Antwerp Na sę-
do w ątp liw ośc i tych nie m ają P a  dziego posypały się... pomarańcze i ba
now ie żadnych podstaw. Gdybym 
z poselskiego krzesła został od- 
razu M inistrem  Spraw W ew nętrz 
nych, Panow ie m ogliby  m ówić, że 
mam dobre zam iary, p iękne ha­
sła, a le przeprow adzen ie w  życie 
mych zam iarów  jest bardzo w ą t­
p liw e. Mam wszak za sobą ju ż  5 
lat p ia cy  adm in istracyjnej i P a ­
now ie doskonale w iedzą, że nigdy 
n iczego nie obiecywałem  bez opeł 
nienia, że mam dostatecznie tw ar 
dą rękę i  w ystarcza jącą ilość bez 
w zględności do wykonania tego, 
co zam ierzam  i do przeprow adze­
nia moich haseł i mego p rogra ­
mu

nany. Należy zauważyć, że w Warsza 
wie np. lub Ł o ś f i  podczas meczów oo 
kserskich publiczność manifestuje... 
kartoflanie’ pomarańcze są jeszcze u 
nas za drogie.

Sędzia belgijski zareagował tak, jak 
to uczyniłby każdy inny sędzia, w in­
nem mieście Zarządził mianowi­
cie przerwanie meczu. Zwolennicy dru 
żyn Standart źle przysłużyli się swym 
pupńfcom, bo oto kom.sja dyscyplinar­
na przyznała zwycięstwo drużynie 
Antwerp walk-overem 5:0, a ponadto 
ukara'a klub Standart grzywną w su- 
mi ">000 fr.

Zdawałub,7 się, że Standart został 
m i dotkliwie ukarany, ale to jeszcze 
nie byty wszystkie kary jakie spadły 
na tę drużynę. Postanowiono bowiem, 
aby drużyna Standart rozegrała jeden 
mecz „przy zamkniętych irzw:ach’ , 
beę publiczności. Jeśli uwzględnimy, że

6 5 )

B O H A T E R
f fo  samą myśl o tem, co go czeka, biło mu serce, 

a gard ło wysychało. N aw et K 'n n ey  rob ił w rażen ie zde­
nerwowanego. Przeprow adzono ich przez długi kory­
tarz, jeden  z tych, które się w7idu je na f :lmach i które 
pifc robią w rażen ia  korytarzy  z tego św iata. Gdzieś gra ­
ła ork iestra i je j  dźv/ięk uświadom ił Oharliemu raz jesz­
cze z przeraża jącą dokładnością, że stanow i on „część 
program u rad jow ego " i żc za chw ilę  mUjohy uszu będą 
sJucnały, jak zachrypłe odgłosy wydobywać się będą 
z  pustyni jego  wyschniętego gardła.

W prowadzono ich do jak iegoś pokoju, k tóry należa. 
do te j samej film ow e j rodziny, co korytarz, i w yglądał 
ze swem ultranowoczesne™  urządzeniem  w edług mody 
ostatn ie j sekundy, jakgdyby czekał na nową rasę lu­
dzi, k tórzy w  tem otoczeniu bedą się dobrze czuli. W  po­
koju tym  znajdowała się nad drzw iam i z łow roga  insta­
la c ja  św ietlnych  sygnałów, oraz n ieprzy jazny zegar 
elektryczny, na stole stało coś co było bezsprzecznie m i­
krofonem . Słowem, było to typowe studjo rad jow e.

Pozostaw iono ich na dw ie m inuty samych.
—  Otc jesteśm y, —  pow iedział K inney jakim ś dziw ­

nie złam anym  głosikiem , niepodobnym do jego  zw ykłe­

go, grzm iącego barytonu —  bardzo tu ładne urządzenie, 
pravyda ?

I za ją ł się przeglądan iem  kilku arkuszy m aszyno­
pisu

— ■ M oże im to dogadza, —  mruczał Charłie —  ale 
ja  mam duszę na ram ieniu.

—  Oto, co pan będzie czytał, -  pow iedzia ł K inney, 
podając mu jedną z kartek. To, co zwykle. „S zczęś li­
w y  ze spełnienia swego obow iązku" i tak dalej. N iech  
pan rzuci na to okiem.

-— Zdaje się, że ju ż rzucałem  okiem, —  odparł 
Charłie żałośnie.

Za drzw iam i usłyszał jakieś odgłosy. W" szczelin ie 
drzwń ukazało się czyjeś oko i w chw ilę potem miss Ida 
Chutwick z Ponderslcy z jaw iła  się w  studjo. Toy/arzy- 
szyli je j jak iś  bardzo uprzejm y m łodzieniec w e fraku 
oraz G regory  z „Ilu s tra c ji Porannej". Charłie spoji-zał 
na dziewczynę, która natychm iast obdarzyła go na jm il­
szym z uśmiechów.

—  W ięc  i pani także? —  spytał.
—  Tak. To  okiopne. Lfmieram ze strachu. Czy i nan 

ma tak straszne uczucie?
—  Ja? Owszem, także.
—  N ie  w ygląda  pan na to.
—  I  pani rów n ież nie. Doprawdy, ani trochę,— pow ie­

dział Charłie stanowczo. —  W ygląda  pani, jakby s :ę 
pani zajm owała tem  całe życie. cv;.

—  Skądże? P rzec ież  drżę cała. N iech  pan zobaczy.— 
W yciągnęła  do m ego ręce.

Charłie, w  którego nagle wstąpiła odwaga, ponieważ 
oboje znaleźli się w tej samej rozpaczliw ej sytuacji, 
uścisnął jedną z tych dłoni serdecznie, a ręka zdawała 
się oddawać przy jac ie lsk i uścisk z tem samem uczuciem.

—  Czuję się trochę lepiej, kiedy i pan tu jest, —  
szepnęła, ku w ie lk ie j radości Charliego. —  Co pan bę­
dzie rob ił?  Coś czyta ł?

—  Tak. To wszystko, —  odpow iedzia ł o tw arc ie  —  
nic w ielk iego. Już raz to czytałem  do film u  dźw iękowe­
go. A  pani ju ż dostała swój kawałek?

Dostała i w łaśn ie zabrała się do przeglądan ia  ki.ku 
lin ijek  m aszynowego pisma z taką m iną, jakby to było 
napisane w  jakim ś obcym języku.

—  Podam  państwu porządek audycji, —  zaczął m ło­
dzien iec w e fraku —  na jp ierw  ja  zapowiadam , potem 
mówi pan Gregory i w zyw a pannę Chatwick. Potem  za­
powiadam  skolei pana K inneya, który w zyw a pana Hao- 
ble. W  porządku?

Czerwone św iatło, niby groźne oko, zaczęło m rugać 
znad drzw i. M łodzien iec ze słowam i: „T e ra z  c is z a " .—  
przycisnął jeden z guziczków  na stole i czerwone oko 
spoglądało teraz nieruchom o znad drzw i. Zdawało się 

m ów ić: „Jesteśm y tu, m iljony ludzi, w ięc proszę nie
krzyczeć, m e szeptać i nie m ylić się ani odrob iny"

—  Hallo, haho, rozpoczynam y program  londyński! 
—  m ów ił przy mokro fon ie  m łodzien iec uprzejmym i 
swobodnym tonem

(D . c. m ).

klub straci w ten sposób ; 50.000 «r., 
jakie-w,'płynęłyby za Filety wejścia. n-J 
mecz, będziemy nreli całkowity obraz 
rzeczywiście dotkliwej kary jaka spot 
kała klub Standart za pomaranczowo- 
bananowa manifestację jego zwolenni­
ków.

CU-pie czapki i k*pe'usz« 
Iconiecztit na mrozv

« J  "  "  O D K O W S K I
Pl. 3-ch Krzyży 18.

K r o m k a  s; o r i o w a
Sokół pnznański organizuje dziś ł 

jutro międzynarodowy turniej bokser­
ski z udziałem kilku wybitnych pięścią 
rzy polskich oraz kilku niemieckich, 
jtdnego czechosłowackiego i jednego 
austrjack:ego. Z zawodników polskicn 
majg startować m. in.: Chmielewski, 
Doroba 1. Czortek, Jarząbek, Misiurc- 
wi :z. Taborsk i t. d. Niemiecki Zwią­
zek Bokserski obiecał przysłać berlin- 
czyka Campcgo, Steina z Bonne, Bern 
lóhra z*7 Siuigar.u, oraz Maiera z Man 
hełmu. Z Czecnosłowacii ma p7zyje- 
chać Hrubesz, a z Austrji mistr-7 Euro­
py Zehetmaier.

Drużyna pohKa Sląsniego KI Hó* 
kejo*vego pokonała v Katowicach dru 
żyr.ę niemiecką S. V  Hindenburg ze
Śląska Opolskiego w stosunku 2:1,

Dyrektor wileńsk ch kursów matu­
ralnych, e , Biernacki, of arowa! 10 bez 
płatnych miejsc na sw yc- kursach dla 
czynnyi.h sportowców Wilna, których 
warunki życiowe lub sport odciągnęły 
w wieku szkolnym od nauki.

*

Drużyna polska w  Czern.owcacb 
Polonja, zajęła w hokejowymi misirzo 
stwach ki A trzecie miejsce. M.etrzem 
została Dragos: Vod_, w której skła­
dzie występuje kilku Polaków. Dwóch 
z nich reprezentowało Rumunję na mi 
strzostwach świata w Davos.

Rekordzista świata automobilisf.* 
Campbell, którego rekord wynosi 272 
miłe na godzinę, zamierza zaatakować 
ten rekora. Na ngwym wozie wyści­
gowym „Niebieski ptak” uzyskał on 
osiamio na torze szybkość 200 mil na 
godzinę.

ł
Lozanna zamierza kandydować ja­

ko organizatorka igrzysk olimpijskich 
w 1944 r.

jan Borotra, słynny tenisista fran­
cuski, który zdobył ostatnie nrst-zo- 
stwa Francn na kortach krytych zdo­
był tytuł mistrzowski po raz 49 skolei, 
uwzględniając gry: pojedynczą, pod­
wójną i mieszana


